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Układ graficzny

 ℵ

W tym czaěe przyſzła też pani w dreěe i w niegdyś białym froto-
wym ſzlafroku z krwawą plamą po tylnej stronie uda.W tymbarze ––
zrozumiałem –– wydaje ěę obiady na abonament Opieki Społecznej.
Czy i mnie czeka taka starość? Ten pan może mówi z kimś, czy też do
kogoś, tylko podczas tego obiadu. I byćmoże co dzieńmówi to ſamo.
Alemówi to ſamo, co Kěęga Przyſłów i Kěęga Syracydeſa, i wcale nie
bardzo innymi ſłowami. Nóż lepił ěę. Kiedy wypiłem połowę herba-
ty, zobaczyłem na ściankach przylepione reſztki cytryny poprzednie-
go… z poprzedniego tygodnia.

Poranna radość, tak świeża jeſzczeuOli podczas fragmentustarego
filmu o Titanicu, teraz gdzieś ſobie poſzła. Tu, w barze, miałem na-
razwſzystkie stadia i koleje ludzkiego życia: tychstaruſzków, tamtych
dwoje młodych, dwóch panów w ěle wieku, którzy rzeczywiście wy-
glądali na porządnych robotników, dwie eleganckie panie koło trzy-
dziestki. Mój boże, przecież ja też niedługo będę „młodym panem,
koło

W naſtępnym ſłowie tuſz ſprawnie przechodzi
w żywą czerwień, jaſny karmin, by naſtępnie,

na przeſtrzeni pół ſtrony, bezſtopniowo
zmienić ſię w żywy (marchewkowy) oranż.

trzydziestki”.
Zaraz poſzedłem do Bliklego, dwadzieścia metrów wstecz, na

eklera kawowego i babeczkę migdałową. Były pyſzne, a atmoſfera
nieporównanie zdrowſza. Nawet starě ludzie, a byli, byli eleganccy
i uśmiechnięci. Na przykład ěwy postawny panw płaſzczu bordo i ja-
ſnobeżowych rękawiczkach z cienkiej Ĝóry. Na Bliklego naſzła mię
ochota, kiedy paniMagda zaczęła mnie ostatnio częstować jego ciast-
kami, innyminiż pączki. Ekler był oblany kawowym lukrem-pomadą,
a krem, ſłodki w ſam raz, miał konſystencję napoleonkową, a właści-
wie –– był dużo gładſzy, niż ſpotyka ěę w zwykłych napoleonkach.
No i ciastko było małe, a to dobrze dla mojej wagi.

(Tuſz ſepia ěę Ĝończył.) W ſobotę koło jedenastej zadzwoniła
Marta, zgodnie z ustaleniem, umówić ěę na lekcję. Tak naprawdę ––
tylko potwierdziła godzinę ustaloną już wcześniej, a poza tym zamie-
niliśmy kilka zdań o planach na dzień. Marta jest w klaěe matural-
nej liceum zawodowego. Farbuje ciemny blond na czarno, ma chło-
paka, wie z tej matematyki co nieco, i wydaje ěę rozumieć i przypo-
minać ſobie to, o czym jej mówię. Po odłożeniu ſłuchawki stałem ěę
bardzo weſoły. Właściwie –– po podnieěeniu. Po odłożeniu –– tylko
zaśpiewałem: „Brunetki, blondynki, ja wſzystkie was, dziewczynki…
nauczać chcę”. To ſamo podśpiewywałem idąc od niej, po lekcji pół-

ℵ () 

mi nie idą. Poza tymMarta, może odruchowo, nieświadomie, amoże
świadomie, leciutko trącałamnienogą, iwogóleěedziała doſyć bliĜo
mnie. A ſpotkałem ją przy wejściu do bloku, nioſącą kanister z wodą,
który bez ſłowa wziąłem, chyba jednak dopiero przy windzie.

A jej jamniczka co do gatunku przypomina mi Florę –– ſuczkę
mojego dawnej wielkiej miłości, co do funkcji zaś w komunikacji
z Martą –– kocicę K., od której pieſzczenia przeſzedłem do pieſzczot
z K., i w tym przypadku nie miałbym nic przeciwko.

Nawet w nocy wymyśliłem, jak chciałbym porozmawiać z inną
Martą, koleżanką z grupy, dwakroć ſpotkaną na Koźlej [pub gejowſko-
-leſbijſki]. Oto tak:

[ ] Marto, czy moglibyśmy porozmawiać na oſobności?Wła-
ściwie, to nie wiem, od czego zacząć. Może od tego, żeśmy ěę widzie-
li w pubie. No więc, od początku, to znaczy odkąd cię zobaczyłem
na ćwiczeniach [znaliśmy ěę najpierw ze studiów, a dopiero potem
z Koźlej], wydałaś mi ěę bardzo fajna [przypomina fryzurą, twarzą
i wzrostem moją matkę chrzestną, głos ma jeſzcze milſzy, poza tym
od razu wyczułem, że jest les], i kiedy myślałem, z kim by poroz-
mawiać, pomyślałem o tobie. Bo od pewnego czaſu coś ěę ze mną
dzieje: myślałem, że jestem normalnym chłopakiem, zakochiwałem
ěę, nawet byłem z kimiś; a tu bach –– po ostatnim zawodzie miło-
ſnym, który bardzo przeżyłem, zaczynają mnie jakby pociągać ko-
biety. Wiem, że to nic złego, że to też w porządku, ty zreſztą jesteś
najlepſzym przykładem. Nie przychodzę do ciebie po ſłowa otuchy,
bo nie widzę w tym [ ] problemu, tylko z pytaniem –– o kry-
terium: czy rzeczywiście, czy to tylko celibat mi ěę rzuca na mózg,
i o ſpoſób: jak by ěę zabrać za coś niezobowiązującego, ale uczciwego,
na przykład –– z Małgoěą?

Wracając jeſzcze do Marty uczennicy: kiedy tłumaczyłem jej pa-
rzystość funkcji, naryſowałymi ěę dwiewydłużone parabole, czy inne
krzywe w rodzaju . , czym prędzej zachachmęciłem na tym ſamym
ryſunku jakąś bardzo nieciągłą funkcyję. Oj, miałby Freud używa-
nie… A na koniec, gdy wſzedłem do łazienki, Marta włączyła Szan-
ſę na ſukces –– program, w którym tzw. amatorzy wykonują pioſen-
ki tzw. profeěȷonalistów, a Ĝutki tego uſprawiedliwiają użycie „tzw.”
przed obydwoma określeniami: bo zdarza ěę, że kto wystąpił w tym
programie, ten potem robi karierę.Występował akurat jakiś ſzczerba-
ty, nieogolony (przyganiał kocioł garnkowi) pedzio w ſweterku z ce-
kinami.MartaĜomentowała, że chyba trochę chory, ja na to coś, ona,
że nie zupełny wariat, tylko tak… trochę chory, na co ja, że jeśli ona
myśli o tym, o czym jamyślę, żemyśli, to tego ěę już nie uważa za cho-
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W tym czaěe przyſzła też pani w dreěe i w niegdyś białym froto-
wym ſzlafroku z krwawą plamą po tylnej stronie uda.W tymbarze ––
zrozumiałem –– wydaje ěę obiady na abonament Opieki Społecznej.
Czy i mnie czeka taka starość? Ten pan może mówi z kimś, czy też do
kogoś, tylko podczas tego obiadu. I byćmoże co dzieńmówi to ſamo.
Alemówi to ſamo, co Kěęga Przyſłów i Kěęga Syracydeſa, i wcale nie
bardzo innymi ſłowami. Nóż lepił ěę. Kiedy wypiłem połowę herba-
ty, zobaczyłem na ściankach przylepione reſztki cytryny poprzednie-
go… z poprzedniego tygodnia.

Poranna radość, tak świeża jeſzczeuOli podczas fragmentustarego
filmu o Titanicu, teraz gdzieś ſobie poſzła. Tu, w barze, miałem na-
razwſzystkie stadia i koleje ludzkiego życia: tychstaruſzków, tamtych
dwoje młodych, dwóch panów w ěle wieku, którzy rzeczywiście wy-
glądali na porządnych robotników, dwie eleganckie panie koło trzy-
dziestki. Mój boże, przecież ja też niedługo będę „młodym panem,
koło

W naſtępnym ſłowie tuſz ſprawnie przechodzi
w żywą czerwień, jaſny karmin, by naſtępnie,

na przeſtrzeni pół ſtrony, bezſtopniowo
zmienić ſię w żywy (marchewkowy) oranż.

trzydziestki”.
Zaraz poſzedłem do Bliklego, dwadzieścia metrów wstecz, na

eklera kawowego i babeczkę migdałową. Były pyſzne, a atmoſfera
nieporównanie zdrowſza. Nawet starě ludzie, a byli, byli eleganccy
i uśmiechnięci. Na przykład ěwy postawny panw płaſzczu bordo i ja-
ſnobeżowych rękawiczkach z cienkiej Ĝóry. Na Bliklego naſzła mię
ochota, kiedy paniMagda zaczęła mnie ostatnio częstować jego ciast-
kami, innyminiż pączki. Ekler był oblany kawowym lukrem-pomadą,
a krem, ſłodki w ſam raz, miał konſystencję napoleonkową, a właści-
wie –– był dużo gładſzy, niż ſpotyka ěę w zwykłych napoleonkach.
No i ciastko było małe, a to dobrze dla mojej wagi.

(Tuſz ſepia ěę Ĝończył.) W ſobotę koło jedenastej zadzwoniła
Marta, zgodnie z ustaleniem, umówić ěę na lekcję. Tak naprawdę ––
tylko potwierdziła godzinę ustaloną już wcześniej, a poza tym zamie-
niliśmy kilka zdań o planach na dzień. Marta jest w klaěe matural-
nej liceum zawodowego. Farbuje ciemny blond na czarno, ma chło-
paka, wie z tej matematyki co nieco, i wydaje ěę rozumieć i przypo-
minać ſobie to, o czym jej mówię. Po odłożeniu ſłuchawki stałem ěę
bardzo weſoły. Właściwie –– po podnieěeniu. Po odłożeniu –– tylko
zaśpiewałem: „Brunetki, blondynki, ja wſzystkie was, dziewczynki…
nauczać chcę”. To ſamo podśpiewywałem idąc od niej, po lekcji pół-
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mi nie idą. Poza tymMarta, może odruchowo, nieświadomie, amoże
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mnie. A ſpotkałem ją przy wejściu do bloku, nioſącą kanister z wodą,
który bez ſłowa wziąłem, chyba jednak dopiero przy windzie.
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ochota, kiedy paniMagda zaczęła mnie ostatnio częstować jego ciast-
kami, innyminiż pączki. Ekler był oblany kawowym lukrem-pomadą,
a krem, ſłodki w ſam raz, miał konſystencję napoleonkową, a właści-
wie –– był dużo gładſzy, niż ſpotyka ěę w zwykłych napoleonkach.
No i ciastko było małe, a to dobrze dla mojej wagi.

(Tuſz ſepia ěę Ĝończył.) W ſobotę koło jedenastej zadzwoniła
Marta, zgodnie z ustaleniem, umówić ěę na lekcję. Tak naprawdę ––
tylko potwierdziła godzinę ustaloną już wcześniej, a poza tym zamie-
niliśmy kilka zdań o planach na dzień. Marta jest w klaěe matural-
nej liceum zawodowego. Farbuje ciemny blond na czarno, ma chło-
paka, wie z tej matematyki co nieco, i wydaje ěę rozumieć i przypo-
minać ſobie to, o czym jej mówię. Po odłożeniu ſłuchawki stałem ěę
bardzo weſoły. Właściwie –– po podnieěeniu. Po odłożeniu –– tylko
zaśpiewałem: „Brunetki, blondynki, ja wſzystkie was, dziewczynki…
nauczać chcę”. To ſamo podśpiewywałem idąc od niej, po lekcji pół-
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mi nie idą. Poza tymMarta, może odruchowo, nieświadomie, amoże
świadomie, leciutko trącałamnienogą, iwogóleěedziała doſyć bliĜo
mnie. A ſpotkałem ją przy wejściu do bloku, nioſącą kanister z wodą,
który bez ſłowa wziąłem, chyba jednak dopiero przy windzie.

A jej jamniczka co do gatunku przypomina mi Florę –– ſuczkę
mojego dawnej wielkiej miłości, co do funkcji zaś w komunikacji
z Martą –– kocicę K., od której pieſzczenia przeſzedłem do pieſzczot
z K., i w tym przypadku nie miałbym nic przeciwko.

Nawet w nocy wymyśliłem, jak chciałbym porozmawiać z inną
Martą, koleżanką z grupy, dwakroć ſpotkaną na Koźlej [pub gejowſko-
-leſbijſki]. Oto tak:

[ ] Marto, czy moglibyśmy porozmawiać na oſobności?Wła-
ściwie, to nie wiem, od czego zacząć. Może od tego, żeśmy ěę widzie-
li w pubie. No więc, od początku, to znaczy odkąd cię zobaczyłem
na ćwiczeniach [znaliśmy ěę najpierw ze studiów, a dopiero potem
z Koźlej], wydałaś mi ěę bardzo fajna [przypomina fryzurą, twarzą
i wzrostem moją matkę chrzestną, głos ma jeſzcze milſzy, poza tym
od razu wyczułem, że jest les], i kiedy myślałem, z kim by poroz-
mawiać, pomyślałem o tobie. Bo od pewnego czaſu coś ěę ze mną
dzieje: myślałem, że jestem normalnym chłopakiem, zakochiwałem
ěę, nawet byłem z kimiś; a tu bach –– po ostatnim zawodzie miło-
ſnym, który bardzo przeżyłem, zaczynają mnie jakby pociągać ko-
biety. Wiem, że to nic złego, że to też w porządku, ty zreſztą jesteś
najlepſzym przykładem. Nie przychodzę do ciebie po ſłowa otuchy,
bo nie widzę w tym [ ] problemu, tylko z pytaniem –– o kry-
terium: czy rzeczywiście, czy to tylko celibat mi ěę rzuca na mózg,
i o ſpoſób: jak by ěę zabrać za coś niezobowiązującego, ale uczciwego,
na przykład –– z Małgoěą?

Wracając jeſzcze do Marty uczennicy: kiedy tłumaczyłem jej pa-
rzystość funkcji, naryſowałymi ěę dwiewydłużone parabole, czy inne
krzywe w rodzaju . , czym prędzej zachachmęciłem na tym ſamym
ryſunku jakąś bardzo nieciągłą funkcyję. Oj, miałby Freud używa-
nie… A na koniec, gdy wſzedłem do łazienki, Marta włączyła Szan-
ſę na ſukces –– program, w którym tzw. amatorzy wykonują pioſen-
ki tzw. profeěȷonalistów, a Ĝutki tego uſprawiedliwiają użycie „tzw.”
przed obydwoma określeniami: bo zdarza ěę, że kto wystąpił w tym
programie, ten potem robi karierę.Występował akurat jakiś ſzczerba-
ty, nieogolony (przyganiał kocioł garnkowi) pedzio w ſweterku z ce-
kinami.MartaĜomentowała, że chyba trochę chory, ja na to coś, ona,
że nie zupełny wariat, tylko tak… trochę chory, na co ja, że jeśli ona
myśli o tym, o czym jamyślę, żemyśli, to tego ěę już nie uważa za cho-
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W tym czaěe przyſzła też pani w dreěe i w niegdyś białym froto-
wym ſzlafroku z krwawą plamą po tylnej stronie uda.W tymbarze ––
zrozumiałem –– wydaje ěę obiady na abonament Opieki Społecznej.
Czy i mnie czeka taka starość? Ten pan może mówi z kimś, czy też do
kogoś, tylko podczas tego obiadu. I byćmoże co dzieńmówi to ſamo.
Alemówi to ſamo, co Kěęga Przyſłów i Kěęga Syracydeſa, i wcale nie
bardzo innymi ſłowami. Nóż lepił ěę. Kiedy wypiłem połowę herba-
ty, zobaczyłem na ściankach przylepione reſztki cytryny poprzednie-
go… z poprzedniego tygodnia.

Poranna radość, tak świeża jeſzczeuOli podczas fragmentustarego
filmu o Titanicu, teraz gdzieś ſobie poſzła. Tu, w barze, miałem na-
razwſzystkie stadia i koleje ludzkiego życia: tychstaruſzków, tamtych
dwoje młodych, dwóch panów w ěle wieku, którzy rzeczywiście wy-
glądali na porządnych robotników, dwie eleganckie panie koło trzy-
dziestki. Mój boże, przecież ja też niedługo będę „młodym panem,
koło

W naſtępnym ſłowie tuſz ſprawnie przechodzi
w żywą czerwień, jaſny karmin, by naſtępnie,

na przeſtrzeni pół ſtrony, bezſtopniowo
zmienić ſię w żywy (marchewkowy) oranż.
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kogoś, tylko podczas tego obiadu. I byćmoże co dzieńmówi to ſamo.
Alemówi to ſamo, co Kěęga Przyſłów i Kěęga Syracydeſa, i wcale nie
bardzo innymi ſłowami. Nóż lepił ěę. Kiedy wypiłem połowę herba-
ty, zobaczyłem na ściankach przylepione reſztki cytryny poprzednie-
go… z poprzedniego tygodnia.

Poranna radość, tak świeża jeſzczeuOli podczas fragmentustarego
filmu o Titanicu, teraz gdzieś ſobie poſzła. Tu, w barze, miałem na-
razwſzystkie stadia i koleje ludzkiego życia: tychstaruſzków, tamtych
dwoje młodych, dwóch panów w ěle wieku, którzy rzeczywiście wy-
glądali na porządnych robotników, dwie eleganckie panie koło trzy-
dziestki. Mój boże, przecież ja też niedługo będę „młodym panem,
koło

W naſtępnym ſłowie tuſz ſprawnie przechodzi
w żywą czerwień, jaſny karmin, by naſtępnie,

na przeſtrzeni pół ſtrony, bezſtopniowo
zmienić ſię w żywy (marchewkowy) oranż.

trzydziestki”.
Zaraz poſzedłem do Bliklego, dwadzieścia metrów wstecz, na

eklera kawowego i babeczkę migdałową. Były pyſzne, a atmoſfera
nieporównanie zdrowſza. Nawet starě ludzie, a byli, byli eleganccy
i uśmiechnięci. Na przykład ěwy postawny panw płaſzczu bordo i ja-
ſnobeżowych rękawiczkach z cienkiej Ĝóry. Na Bliklego naſzła mię
ochota, kiedy paniMagda zaczęła mnie ostatnio częstować jego ciast-
kami, innyminiż pączki. Ekler był oblany kawowym lukrem-pomadą,
a krem, ſłodki w ſam raz, miał konſystencję napoleonkową, a właści-
wie –– był dużo gładſzy, niż ſpotyka ěę w zwykłych napoleonkach.
No i ciastko było małe, a to dobrze dla mojej wagi.

(Tuſz ſepia ěę Ĝończył.) W ſobotę koło jedenastej zadzwoniła
Marta, zgodnie z ustaleniem, umówić ěę na lekcję. Tak naprawdę ––
tylko potwierdziła godzinę ustaloną już wcześniej, a poza tym zamie-
niliśmy kilka zdań o planach na dzień. Marta jest w klaěe matural-
nej liceum zawodowego. Farbuje ciemny blond na czarno, ma chło-
paka, wie z tej matematyki co nieco, i wydaje ěę rozumieć i przypo-
minać ſobie to, o czym jej mówię. Po odłożeniu ſłuchawki stałem ěę
bardzo weſoły. Właściwie –– po podnieěeniu. Po odłożeniu –– tylko
zaśpiewałem: „Brunetki, blondynki, ja wſzystkie was, dziewczynki…
nauczać chcę”. To ſamo podśpiewywałem idąc od niej, po lekcji pół-
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mi nie idą. Poza tymMarta, może odruchowo, nieświadomie, amoże
świadomie, leciutko trącałamnienogą, iwogóle ěedziała doſyć bliĜo
mnie. A ſpotkałem ją przy wejściu do bloku, nioſącą kanister z wodą,
który bez ſłowa wziąłem, chyba jednak dopiero przy windzie.

A jej jamniczka co do gatunku przypomina mi Florę –– ſuczkę
mojego dawnej wielkiej miłości, co do funkcji zaś w komunikacji
z Martą –– kocicę K., od której pieſzczenia przeſzedłem do pieſzczot
z K., i w tym przypadku nie miałbym nic przeciwko.

Nawet w nocy wymyśliłem, jak chciałbym porozmawiać z inną
Martą, koleżanką z grupy, dwakroć ſpotkaną na Koźlej [pub gejowſko-
-leſbijſki]. Oto tak:

[ ] Marto, czy moglibyśmy porozmawiać na oſobności?Wła-
ściwie, to nie wiem, od czego zacząć. Może od tego, żeśmy ěę widzie-
li w pubie. No więc, od początku, to znaczy odkąd cię zobaczyłem
na ćwiczeniach [znaliśmy ěę najpierw ze studiów, a dopiero potem
z Koźlej], wydałaś mi ěę bardzo fajna [przypomina fryzurą, twarzą
i wzrostem moją matkę chrzestną, głos ma jeſzcze milſzy, poza tym
od razu wyczułem, że jest les], i kiedy myślałem, z kim by poroz-
mawiać, pomyślałem o tobie. Bo od pewnego czaſu coś ěę ze mną
dzieje: myślałem, że jestem normalnym chłopakiem, zakochiwałem
ěę, nawet byłem z kimiś; a tu bach –– po ostatnim zawodzie miło-
ſnym, który bardzo przeżyłem, zaczynają mnie jakby pociągać ko-
biety. Wiem, że to nic złego, że to też w porządku, ty zreſztą jesteś
najlepſzym przykładem. Nie przychodzę do ciebie po ſłowa otuchy,
bo nie widzę w tym [ ] problemu, tylko z pytaniem –– o kry-
terium: czy rzeczywiście, czy to tylko celibat mi ěę rzuca na mózg,
i o ſpoſób: jak by ěę zabrać za coś niezobowiązującego, ale uczciwego,
na przykład –– z Małgoěą?

Wracając jeſzcze do Marty uczennicy: kiedy tłumaczyłem jej pa-
rzystość funkcji, naryſowałymi ěę dwiewydłużone parabole, czy inne
krzywe w rodzaju . , czym prędzej zachachmęciłem na tym ſamym
ryſunku jakąś bardzo nieciągłą funkcyję. Oj, miałby Freud używa-
nie… A na koniec, gdy wſzedłem do łazienki, Marta włączyła Szan-
ſę na ſukces –– program, w którym tzw. amatorzy wykonują pioſen-
ki tzw. profeěȷonalistów, a Ĝutki tego uſprawiedliwiają użycie „tzw.”
przed obydwoma określeniami: bo zdarza ěę, że kto wystąpił w tym
programie, ten potem robi karierę.Występował akurat jakiś ſzczerba-
ty, nieogolony (przyganiał kocioł garnkowi) pedzio w ſweterku z ce-
kinami.MartaĜomentowała, że chyba trochę chory, ja na to coś, ona,
że nie zupełny wariat, tylko tak… trochę chory, na co ja, że jeśli ona
myśli o tym, o czym jamyślę, żemyśli, to tego ěę już nie uważa za cho-.
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kogoś, tylko podczas tego obiadu. I byćmoże co dzieńmówi to ſamo.
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filmu o Titanicu, teraz gdzieś ſobie poſzła. Tu, w barze, miałem na-
razwſzystkie stadia i koleje ludzkiego życia: tychstaruſzków, tamtych
dwoje młodych, dwóch panów w ěle wieku, którzy rzeczywiście wy-
glądali na porządnych robotników, dwie eleganckie panie koło trzy-
dziestki. Mój boże, przecież ja też niedługo będę „młodym panem,
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ſnobeżowych rękawiczkach z cienkiej Ĝóry. Na Bliklego naſzła mię
ochota, kiedy paniMagda zaczęła mnie ostatnio częstować jego ciast-
kami, innyminiż pączki. Ekler był oblany kawowym lukrem-pomadą,
a krem, ſłodki w ſam raz, miał konſystencję napoleonkową, a właści-
wie –– był dużo gładſzy, niż ſpotyka ěę w zwykłych napoleonkach.
No i ciastko było małe, a to dobrze dla mojej wagi.

(Tuſz ſepia ěę Ĝończył.) W ſobotę koło jedenastej zadzwoniła
Marta, zgodnie z ustaleniem, umówić ěę na lekcję. Tak naprawdę ––
tylko potwierdziła godzinę ustaloną już wcześniej, a poza tym zamie-
niliśmy kilka zdań o planach na dzień. Marta jest w klaěe matural-
nej liceum zawodowego. Farbuje ciemny blond na czarno, ma chło-
paka, wie z tej matematyki co nieco, i wydaje ěę rozumieć i przypo-
minać ſobie to, o czym jej mówię. Po odłożeniu ſłuchawki stałem ěę
bardzo weſoły. Właściwie –– po podnieěeniu. Po odłożeniu –– tylko
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nauczać chcę”. To ſamo podśpiewywałem idąc od niej, po lekcji pół-

ℵ () 

mi nie idą. Poza tymMarta, może odruchowo, nieświadomie, amoże
świadomie, leciutko trącałamnienogą, iwogóle ěedziała doſyć bliĜo
mnie. A ſpotkałem ją przy wejściu do bloku, nioſącą kanister z wodą,
który bez ſłowa wziąłem, chyba jednak dopiero przy windzie.

A jej jamniczka co do gatunku przypomina mi Florę –– ſuczkę
mojego dawnej wielkiej miłości, co do funkcji zaś w komunikacji
z Martą –– kocicę K., od której pieſzczenia przeſzedłem do pieſzczot
z K., i w tym przypadku nie miałbym nic przeciwko.

Nawet w nocy wymyśliłem, jak chciałbym porozmawiać z inną
Martą, koleżanką z grupy, dwakroć ſpotkaną na Koźlej [pub gejowſko-
-leſbijſki]. Oto tak:

[ ] Marto, czy moglibyśmy porozmawiać na oſobności?Wła-
ściwie, to nie wiem, od czego zacząć. Może od tego, żeśmy ěę widzie-
li w pubie. No więc, od początku, to znaczy odkąd cię zobaczyłem
na ćwiczeniach [znaliśmy ěę najpierw ze studiów, a dopiero potem
z Koźlej], wydałaś mi ěę bardzo fajna [przypomina fryzurą, twarzą
i wzrostem moją matkę chrzestną, głos ma jeſzcze milſzy, poza tym
od razu wyczułem, że jest les], i kiedy myślałem, z kim by poroz-
mawiać, pomyślałem o tobie. Bo od pewnego czaſu coś ěę ze mną
dzieje: myślałem, że jestem normalnym chłopakiem, zakochiwałem
ěę, nawet byłem z kimiś; a tu bach –– po ostatnim zawodzie miło-
ſnym, który bardzo przeżyłem, zaczynają mnie jakby pociągać ko-
biety. Wiem, że to nic złego, że to też w porządku, ty zreſztą jesteś
najlepſzym przykładem. Nie przychodzę do ciebie po ſłowa otuchy,
bo nie widzę w tym [ ] problemu, tylko z pytaniem –– o kry-
terium: czy rzeczywiście, czy to tylko celibat mi ěę rzuca na mózg,
i o ſpoſób: jak by ěę zabrać za coś niezobowiązującego, ale uczciwego,
na przykład –– z Małgoěą?

Wracając jeſzcze do Marty uczennicy: kiedy tłumaczyłem jej pa-
rzystość funkcji, naryſowałymi ěę dwiewydłużone parabole, czy inne
krzywe w rodzaju . , czym prędzej zachachmęciłem na tym ſamym
ryſunku jakąś bardzo nieciągłą funkcyję. Oj, miałby Freud używa-
nie… A na koniec, gdy wſzedłem do łazienki, Marta włączyła Szan-
ſę na ſukces –– program, w którym tzw. amatorzy wykonują pioſen-
ki tzw. profeěȷonalistów, a Ĝutki tego uſprawiedliwiają użycie „tzw.”
przed obydwoma określeniami: bo zdarza ěę, że kto wystąpił w tym
programie, ten potem robi karierę.Występował akurat jakiś ſzczerba-
ty, nieogolony (przyganiał kocioł garnkowi) pedzio w ſweterku z ce-
kinami.MartaĜomentowała, że chyba trochę chory, ja na to coś, ona,
że nie zupełny wariat, tylko tak… trochę chory, na co ja, że jeśli ona
myśli o tym, o czym jamyślę, żemyśli, to tego ěę już nie uważa za cho-.

..
⁄

ſz.k..
⁄

ſz.k.

Grzegorz Murzynowſki

O ſkładaniu Liſtów E. Szarzyńſkiego trojako: eſtetycznie, X ETEXowo, troſzkę hackerſko



. . . . . .

∙ ∙ ∙ ∙ ∙
Oryginał –– XX-wieczny inkunabuł

∙ ∙ ∙ ∙ ∙
Eſtetycznie i X ETEXowo –– typografia kſiążki

∙ ∙ ∙ ∙
Fidrygałki i drobne hackerſtwa

Układ graficzny

 ℵ

W tym czaěe przyſzła też pani w dreěe i w niegdyś białym froto-
wym ſzlafroku z krwawą plamą po tylnej stronie uda.W tymbarze ––
zrozumiałem –– wydaje ěę obiady na abonament Opieki Społecznej.
Czy i mnie czeka taka starość? Ten pan może mówi z kimś, czy też do
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(Tuſz ſepia ěę Ĝończył.) W ſobotę koło jedenastej zadzwoniła
Marta, zgodnie z ustaleniem, umówić ěę na lekcję. Tak naprawdę ––
tylko potwierdziła godzinę ustaloną już wcześniej, a poza tym zamie-
niliśmy kilka zdań o planach na dzień. Marta jest w klaěe matural-
nej liceum zawodowego. Farbuje ciemny blond na czarno, ma chło-
paka, wie z tej matematyki co nieco, i wydaje ěę rozumieć i przypo-
minać ſobie to, o czym jej mówię. Po odłożeniu ſłuchawki stałem ěę
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terium: czy rzeczywiście, czy to tylko celibat mi ěę rzuca na mózg,
i o ſpoſób: jak by ěę zabrać za coś niezobowiązującego, ale uczciwego,
na przykład –– z Małgoěą?
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ryſunku jakąś bardzo nieciągłą funkcyję. Oj, miałby Freud używa-
nie… A na koniec, gdy wſzedłem do łazienki, Marta włączyła Szan-
ſę na ſukces –– program, w którym tzw. amatorzy wykonują pioſen-
ki tzw. profeěȷonalistów, a Ĝutki tego uſprawiedliwiają użycie „tzw.”
przed obydwoma określeniami: bo zdarza ěę, że kto wystąpił w tym
programie, ten potem robi karierę.Występował akurat jakiś ſzczerba-
ty, nieogolony (przyganiał kocioł garnkowi) pedzio w ſweterku z ce-
kinami.MartaĜomentowała, że chyba trochę chory, ja na to coś, ona,
że nie zupełny wariat, tylko tak… trochę chory, na co ja, że jeśli ona
myśli o tym, o czym jamyślę, żemyśli, to tego ěę już nie uważa za cho-.
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W tym czaěe przyſzła też pani w dreěe i w niegdyś białym froto-
wym ſzlafroku z krwawą plamą po tylnej stronie uda.W tymbarze ––
zrozumiałem –– wydaje ěę obiady na abonament Opieki Społecznej.
Czy i mnie czeka taka starość? Ten pan może mówi z kimś, czy też do
kogoś, tylko podczas tego obiadu. I byćmoże co dzieńmówi to ſamo.
Alemówi to ſamo, co Kěęga Przyſłów i Kěęga Syracydeſa, i wcale nie
bardzo innymi ſłowami. Nóż lepił ěę. Kiedy wypiłem połowę herba-
ty, zobaczyłem na ściankach przylepione reſztki cytryny poprzednie-
go… z poprzedniego tygodnia.

Poranna radość, tak świeża jeſzczeuOli podczas fragmentustarego
filmu o Titanicu, teraz gdzieś ſobie poſzła. Tu, w barze, miałem na-
razwſzystkie stadia i koleje ludzkiego życia: tychstaruſzków, tamtych
dwoje młodych, dwóch panów w ěle wieku, którzy rzeczywiście wy-
glądali na porządnych robotników, dwie eleganckie panie koło trzy-
dziestki. Mój boże, przecież ja też niedługo będę „młodym panem,
koło

W naſtępnym ſłowie tuſz ſprawnie przechodzi
w żywą czerwień, jaſny karmin, by naſtępnie,

na przeſtrzeni pół ſtrony, bezſtopniowo
zmienić ſię w żywy (marchewkowy) oranż.

trzydziestki”.
Zaraz poſzedłem do Bliklego, dwadzieścia metrów wstecz, na

eklera kawowego i babeczkę migdałową. Były pyſzne, a atmoſfera
nieporównanie zdrowſza. Nawet starě ludzie, a byli, byli eleganccy
i uśmiechnięci. Na przykład ěwy postawny panw płaſzczu bordo i ja-
ſnobeżowych rękawiczkach z cienkiej Ĝóry. Na Bliklego naſzła mię
ochota, kiedy paniMagda zaczęła mnie ostatnio częstować jego ciast-
kami, innyminiż pączki. Ekler był oblany kawowym lukrem-pomadą,
a krem, ſłodki w ſam raz, miał konſystencję napoleonkową, a właści-
wie –– był dużo gładſzy, niż ſpotyka ěę w zwykłych napoleonkach.
No i ciastko było małe, a to dobrze dla mojej wagi.

(Tuſz ſepia ěę Ĝończył.) W ſobotę koło jedenastej zadzwoniła
Marta, zgodnie z ustaleniem, umówić ěę na lekcję. Tak naprawdę ––
tylko potwierdziła godzinę ustaloną już wcześniej, a poza tym zamie-
niliśmy kilka zdań o planach na dzień. Marta jest w klaěe matural-
nej liceum zawodowego. Farbuje ciemny blond na czarno, ma chło-
paka, wie z tej matematyki co nieco, i wydaje ěę rozumieć i przypo-
minać ſobie to, o czym jej mówię. Po odłożeniu ſłuchawki stałem ěę
bardzo weſoły. Właściwie –– po podnieěeniu. Po odłożeniu –– tylko
zaśpiewałem: „Brunetki, blondynki, ja wſzystkie was, dziewczynki…
nauczać chcę”. To ſamo podśpiewywałem idąc od niej, po lekcji pół-
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mi nie idą. Poza tymMarta, może odruchowo, nieświadomie, amoże
świadomie, leciutko trącałamnienogą, iwogóle ěedziała doſyć bliĜo
mnie. A ſpotkałem ją przy wejściu do bloku, nioſącą kanister z wodą,
który bez ſłowa wziąłem, chyba jednak dopiero przy windzie.

A jej jamniczka co do gatunku przypomina mi Florę –– ſuczkę
mojego dawnej wielkiej miłości, co do funkcji zaś w komunikacji
z Martą –– kocicę K., od której pieſzczenia przeſzedłem do pieſzczot
z K., i w tym przypadku nie miałbym nic przeciwko.

Nawet w nocy wymyśliłem, jak chciałbym porozmawiać z inną
Martą, koleżanką z grupy, dwakroć ſpotkaną na Koźlej [pub gejowſko-
-leſbijſki]. Oto tak:

[ ] Marto, czy moglibyśmy porozmawiać na oſobności?Wła-
ściwie, to nie wiem, od czego zacząć. Może od tego, żeśmy ěę widzie-
li w pubie. No więc, od początku, to znaczy odkąd cię zobaczyłem
na ćwiczeniach [znaliśmy ěę najpierw ze studiów, a dopiero potem
z Koźlej], wydałaś mi ěę bardzo fajna [przypomina fryzurą, twarzą
i wzrostem moją matkę chrzestną, głos ma jeſzcze milſzy, poza tym
od razu wyczułem, że jest les], i kiedy myślałem, z kim by poroz-
mawiać, pomyślałem o tobie. Bo od pewnego czaſu coś ěę ze mną
dzieje: myślałem, że jestem normalnym chłopakiem, zakochiwałem
ěę, nawet byłem z kimiś; a tu bach –– po ostatnim zawodzie miło-
ſnym, który bardzo przeżyłem, zaczynają mnie jakby pociągać ko-
biety. Wiem, że to nic złego, że to też w porządku, ty zreſztą jesteś
najlepſzym przykładem. Nie przychodzę do ciebie po ſłowa otuchy,
bo nie widzę w tym [ ] problemu, tylko z pytaniem –– o kry-
terium: czy rzeczywiście, czy to tylko celibat mi ěę rzuca na mózg,
i o ſpoſób: jak by ěę zabrać za coś niezobowiązującego, ale uczciwego,
na przykład –– z Małgoěą?

Wracając jeſzcze do Marty uczennicy: kiedy tłumaczyłem jej pa-
rzystość funkcji, naryſowałymi ěę dwiewydłużone parabole, czy inne
krzywe w rodzaju . , czym prędzej zachachmęciłem na tym ſamym
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z Martą –– kocicę K., od której pieſzczenia przeſzedłem do pieſzczot
z K., i w tym przypadku nie miałbym nic przeciwko.

Nawet w nocy wymyśliłem, jak chciałbym porozmawiać z inną
Martą, koleżanką z grupy, dwakroć ſpotkaną na Koźlej [pub gejowſko-
-leſbijſki]. Oto tak:

[ ] Marto, czy moglibyśmy porozmawiać na oſobności?Wła-
ściwie, to nie wiem, od czego zacząć. Może od tego, żeśmy ěę widzie-
li w pubie. No więc, od początku, to znaczy odkąd cię zobaczyłem
na ćwiczeniach [znaliśmy ěę najpierw ze studiów, a dopiero potem
z Koźlej], wydałaś mi ěę bardzo fajna [przypomina fryzurą, twarzą
i wzrostem moją matkę chrzestną, głos ma jeſzcze milſzy, poza tym
od razu wyczułem, że jest les], i kiedy myślałem, z kim by poroz-
mawiać, pomyślałem o tobie. Bo od pewnego czaſu coś ěę ze mną
dzieje: myślałem, że jestem normalnym chłopakiem, zakochiwałem
ěę, nawet byłem z kimiś; a tu bach –– po ostatnim zawodzie miło-
ſnym, który bardzo przeżyłem, zaczynają mnie jakby pociągać ko-
biety. Wiem, że to nic złego, że to też w porządku, ty zreſztą jesteś
najlepſzym przykładem. Nie przychodzę do ciebie po ſłowa otuchy,
bo nie widzę w tym [ ] problemu, tylko z pytaniem –– o kry-
terium: czy rzeczywiście, czy to tylko celibat mi ěę rzuca na mózg,
i o ſpoſób: jak by ěę zabrać za coś niezobowiązującego, ale uczciwego,
na przykład –– z Małgoěą?

Wracając jeſzcze do Marty uczennicy: kiedy tłumaczyłem jej pa-
rzystość funkcji, naryſowałymi ěę dwiewydłużone parabole, czy inne
krzywe w rodzaju . , czym prędzej zachachmęciłem na tym ſamym
ryſunku jakąś bardzo nieciągłą funkcyję. Oj, miałby Freud używa-
nie… A na koniec, gdy wſzedłem do łazienki, Marta włączyła Szan-
ſę na ſukces –– program, w którym tzw. amatorzy wykonują pioſen-
ki tzw. profeěȷonalistów, a Ĝutki tego uſprawiedliwiają użycie „tzw.”
przed obydwoma określeniami: bo zdarza ěę, że kto wystąpił w tym
programie, ten potem robi karierę.Występował akurat jakiś ſzczerba-
ty, nieogolony (przyganiał kocioł garnkowi) pedzio w ſweterku z ce-
kinami.MartaĜomentowała, że chyba trochę chory, ja na to coś, ona,
że nie zupełny wariat, tylko tak… trochę chory, na co ja, że jeśli ona
myśli o tym, o czym jamyślę, żemyśli, to tego ěę już nie uważa za cho-.
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Symbole ſpecjalne

. \DeclareRobustCommand*\alfa{%
\leavevmode \kern ,ex\relax
\begin{tikzpicture}[%

semithick,
x=.ex,
y=.ex]%
\draw (.,.) -- (,.) --
(.,) -- (,);

\end{tikzpicture}}
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Lewy font

„«Tajemniczka to wielkutka, a ja wammówię:
w odnieĥonku do ChrystuĦa i Kociołka.» ––
. Korników :”

\newenvironment*{lewyfont}{%
\it
\@tempdima=-\fontdimen\font
\advance\leftskip by\strip@pt\fontdimen\font ex
\edef\lewyslant{%

\@nx\addfontfeature{RawFeature={slant=
\strip@pt\@tempdima}}}%

\lewyslant
}{}
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Krzyżyki

† maja †
Wi†aj, Edziu†.

Łączę ěę z †obą w żałobie z rozs†ania. Może jes† jakąś o†uchą s†wierdze-
nie prof. RoěńĜiej, że †o ělniejſzy odchodzi: ale ja wcale nie czuję ěę ělny
przez †o, że †o ja jemu powiedziałem, że †o koniec. […]

\begin*{krzyżyki}
\catcode`T\active
\def T{\penalty\hskipsp\char"

\penalty\hskipsp\relax}%
\let\noindenl\noindent
\let\lel\let …
\catcode`t\active
\lel t=T
\noindenl Witaj Edziu! …

\end{krzyżyki}
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Podſumowanie

C--
M-
B-
B---

Witold Gombrowicz,
Edmund SzarzyńĜi
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